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W związku z wystawą biż_uterii artystycznej, prezentującą cały ·niemal 
. . 

11asz dorobek, ·a • więc wszystko , co powstało do września 1979 roku , czyli 
do cl1wili śmierci mego męża, Szczęsnego, chciał,ibym opowiedzieć o tym, 
jak kształtowała się nasza _wĘ,półpraca i jak przedstawia się od strony war­
sztatowej żmudna , ale jakże pasjonująca praca złotników. 

. 

Metaloplastyki uczyliśmy się sami. W oparciu o wiedzę książkovvą zgłę -

bialiśmy drogą prób i doświadczeń tajniki rzemiosła. Wszystkie przedstn-

1.vione na wystawie prace są wykonane ręcznie, bez odlewanie i korzysta-
-

nia zo sztanc. Konstruowanie takiej biżuterii wymaga ogromnej pre cyz ji. 
. . 

Próbowaliśmy różnych form wypowiedzi, jednak najbardziej odpowiadała 

nam technika wykonywania biżuterii z cienkiego drutu srebrnego skręc a -

11ego lub kładzionego pasmovvo. Drut ten jest jednocześnie 1-con stru kcj ą 

i d e koracją. 

Znani jesteśmy głównie z tej formy wypowiedzi. Pierwsze wzory tego 

typu zaprojektowałam w latach 1962 - 1964, będąc w tym czas ie proje l<­

tantem w Spółdzielni ORNO. Od końca 1964 roku zaczęliśmy pracować in­

dywidualnie, sami projektując i wykonując swoje wzory. Szczęsny opraco­

wywał' początkowo formy biżuteryjne oparte na motywach skręcanych dru­

t Ó\AJ , ja natomiast stosowałam ,głównie l<onstrukcję pasmową . Dopiero po 

dz iesięciu latach od chwili zaprojektowania przeze mnie pierwszych wzoróv✓ 

opartych na konstrukcji pasmowej , technikę tę zaczął stosować również 

s~ :częsny. Najbardziej odpowiadał nam ten właśnie sposób kształtowan i a 
• 

form biżuteryjnych. 

Pomimo iż wypowiadaliśmy się w jednym stylu, istnieją między nami pew­

ne różnice, co jest rzeczą zupełnie zrozumiałą. Prace nasze posiadają wy­

konane przeze mnie kartoteki rysunkowe oraz częściowo kartotekę fotogra­

ficzną. 

• 

Dc:nuta Kobielska 

• 
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SZTUKA 
MIKROUSTROJOW 

Zgodziłem się napisać kilka uwag o biżuterii artysty­
cznej w związku z wystawą Danuty i Szczęsnego 

Kobi,elskich, mimo, że się na tym nie znam. Niezna­
jomość jednej z gałęzi sztuk pięknych i jej techniki 
nie powinna - jeżeli sztuka w ogóle jest autorowi 
sprawą bliską - przeszkadzać w rozmowie na temat 
owej nie zgłębionej jeszcze przez niego formy arty­
stycznej. Zaryzykuję nawet przypuszczenie, że daje 
to autorowi pewną niewielką szansę dodatkową. 
Można tę rzecz sprawdzić, jeżeli spróbujemy na 

wystawach sztuki jakiegokolwiek rodzaju, wciągnąć 
do dyskusji osoby, o których wiadomo, że nie są w 
tym wypadku znawcami przedmiotu, a przyszły tu 
kierowane naturalną ciekawością ludzi o rozwinię­
tych zainteresowaniach kulturalnych. Łatwo się wte-
dy przekonać, że tego rodzaju rozmówca, a m at o r 
sztuki par excellence, potrafi wnieść nowy ton do 
języ,ka rozmowy: a przecież w końcu to język decy­
duje o treści wyrażonej, myśl rodzi się w trakcie jej 
formułowania. Więc i ja spróbuję, ze swego punktu 
widzenia, powiedzieć o pięknej sztuce obojga Ko­
bielskich to, co mi nie tyle profesjonalnie a samo­
rzutnie, pod wpływem -· przyjemny-en wraże•ń •••· --· przy- - · -
szło na myśl. 

W znaczeniu tradycyjnym i obiegowym biżuteria 
oznacza wyroby fabryczne, w lepszym wypadku rę ­

kodzielnicze, które na ogół znacznie bardziej obcho­
dzą panie, niż panów. Poza jednym, za to częstym 
wyjątkiem, gdy panowie za te precjoza muszą płaci ć. 

Brosze, naszyjniki czy kolie, pierścionki, na ogół zło­
to, srebro czy inne najwyżej cenione kruszce .. . 
Perły! Chyba i perły można zaliczyć do tej kategorii 
ozdób. Cała dawniejsza literatura jest wypełniona 
obrazami klejnotów, autorzy budują na nich intrygę 

i snują swoje błyskotliwe, ale też i ponure komenta­
rze. O formie dowiadujemy się niewiele, zdaje się nie 
o to chodziło, chodziło o blask i splendor a w re­
zultacie o wartość pieniężną biżuterii. W owych już 
trochę odległych czasach klejnot był zresztą najpo­
ręczniejszym sposobem wynagradzania, zastępował 
nie wynalezioną jeszcze książeczkę czekową. Wład­
ca, pod wpływem dobrego humoru, rzucał swemu ry·­
cerzowi pierścień zdjęty z palca. Nie oznacza to, że 
te drobne wytwory złotników, snycerzy, jubilerów 
nie miały ambicji estetycznej , nie przechodżiły faz 
stylistycznych, nie zaznały pod tym względem żadne­
go niepokoju. Biżuterię w naszym wysublimowanym 
znaczeniu należałoby, porządkując to historycznie, 
wywieść nie tyle od tych rozdawanych przez książąt 
klejnotów, co od złotników i to przede wszystkim 
najwspanialszego pod tym względem okresu sztuki 
romańskiej. Był to okres kompozycji złotniczych nie 
mających nic wspólnego z figuracją, anegdotą, na­
tomiast fascynujących swoją materią: urodą uży­

tych metali, emalii i rzadkich kamieni. W kunszcie 
jubilerskim Europę przewyższała jednak zawsze 
Azja. W sztuce Scytów, już kilka wieków przed 
naszą erą , wyroby akcesoriów jeździeckich i broni 
doszły do oryginalnych form, które imponują pomy­
słowością i bogactwem. Również Chińczycy, zwłasz­
cza w epoce Han, z właściwą sobie predylekcją do 
prac miniaturowych, z właściwym sobie wyczuciem 
materiału - w czym Europejczycy nigdy nie mogli 
im dorównać - wytworzyli całą szkołę kształtowa­
nia filigranowych r z e ź b, głównie z brązu i twa.r­
dych kamieni o niezrównanym kolorze: jadeit, mine­
rał oliwkowo-zielonawy z przebłyskami niebieskimi 
i szarymi, miał w Chinach prestiż niemal magiczny, 
uosabiał - zgodnie z chińską tradycją obdarzania 
materii siłami duchowymi - cnotę i był rozdawcą 

cnoty. Wieki średnie zdobyły się na maksymę, która 
powinna nas, dzieci fabrycznej cywilizacji zastano­
wić. Mówiono wtedy: ,,Wielka cnota jest dana rośli­

nom, wielka cnota jest dana kamieniom''. 

• 

Ale potem ta wysoka, uszlachetniona, wsparta spi­

rytualizmem tradycja mikrowyrobów złotniczo-mine­
ralnych urywa się, bo wzbierające t e m p o pro­
dukcji, tendencja lekceważenia rękodzieła zwala się 

na naszą kulturę materialną i artystyczną niby la­
wina. Hałas maszyn pochłania niezmierne obszary 
piękna, no i jesteśmy oto tam, gdzie niebacznie od 
kilku wieków wszystkimi siłami dążyliśmy. Natural­
nie biżuteria traci dawniejsze wysokie aspiracje, sta­
je się przede wszystkim kwestią luksusu. 

Już chyba ze dwieście lat tkwimy w cywilizacji , 
której , ideałem jest wygo,da, szybkość i luksus. Freud, 
Jung i ich egzegeci wmówili ludziom, że wszyst­
kim rządzi pracujące w labiryntach podświadomości 
libido. Nie będę się kłócił z mądrym i szlachetnym 
wiedeńskim doktorem. Jednak wydaje się, że nie­
zgorszym motorkiem ludzkich spraw, żądz, wzlotów 
i UPi:ldków na łeb i szyję jest coś jeszcze innego: 
p j en i ą d z. Cywilizacja luksusu (czyli kont banko­
wych) · wymaga oczywiście uzewnętrznienia, do cze­
go służą samochody, wille, baseny, jachty i biżute­

ria , O ile jednak zaprojektowana przez świetnego ar­
chitekta willa może być dziełem wybrednego smaku, 
o Ile jacht ze swoimi białymi czy kolorowymi skrzy­

dłami zawsze pozostanie zjawiskiem pięknym, to 
z vyyropami złotniczymi i klejnotami jest już bez po­
równanią gorzej. Z pewnym uproszczeniem stwier­
dz>ić rnożna, że cywrlizacja luksusu zabiła ducha 
szlachetnej filig,ranowej ko1mpozycji. Wszystko co się 

ną pęlcach i piersiach nosi, przeliczane jest na zło­

to w ;znaczeniu jego rynkowej wartości. Jako wierny 
czytęlnik Dumasa-ojca upieram się przy zdaniu, że ja­
kiąś. diamentowe zapinki czy naszyjnik królowej 
(cj?,:)ś królowej z łaski nagromadzonej fortuny) utrwa-

, 

li .ły pqspolite mniema.nie o biżuterii: że ·nie jest to 
• 

ża .C;lpę dzieło sztuki., tylko b.ezcenny fant, który zaw-
s~e można wymienić w banku na zielone papierki. 
Nie wymaga się od biżuterii bodaj niczego więcej, 

• • 

a ?e w dodatku błyszczy - tym lepiej dla skar-
lałych w tej aurze gustów. 

' 

I.Pierwszą i najważniejszą zasługą biżuterii takiej 

jaką tu na wystawie z rozkoszą i zadumą oglądamy, 

biżuterii zakwalifikowanej jako jedna z gałęzi sztuk 

pięknych, jest bunt przeciw błyszczącemu fantowi ze -złota fabrykowanemu dla zbytku i pychy, jest zerwa-

nie z tą kosztowną drobnicą bez żadnych cech wy­
różniających i przeskoczenie o kilkanaście wieków 

wstecz do tradycji, aby w skrócie to ująć cudowne­

go rękodzieła Scytów czy tajemn,iczego jadeitu. Sło­
wem nawrót · do formuły jakby czarnoksięskiej: 

,,Wielka cnota jest dana roślinom, wielka cnota jest 
dana kamieniem''. Tym trafniej brzmi to w kon­
tekście pokazu biżuterii Danuty i Szczęsnego Ko­
bielskich, bo to co z ich rąk wychodzi nosi znamio­
na bliskiego pokrewieństwa ze światem roślinnym , 

a tkwiące wewnątrz kompozycji minerały rzeczywiś­

cie wydają się emanować jakimś przesłaniem nie 
tylko estetycznym. Jakim? Nie jestem pewien, czy 
uda mi się to bliżej określić. 
Zaryzykowaliśmy już raz porównanie biżuterii ar­

tystycznej z rzeźbą i chyba nikt przeciw temu nie 
zaprotestuje, tym bardziej, że formy rzeźbiarskie 

w naszej dobie rozkwitły, przeobraziły się w całoś­

ci otwarte, nie związane z dawniejszymi obowiązka­
mi przedstawiania czegoś czy opowiadania o czymś. 
Rzeż,bą w na,dzwyczajnym pom•niejszeniu, rzeźbą 

miniaturową jest artystyczna biżute,ria. Rozmiary 
tych bryłek nie są rzeczą obojętną. Chodzi nie tylko 
o to, że te rzeźby n o s i s i ę na sobie, że zatrzymały 
one ważną funkcję strojenia ludzkiej postaci, jest 
jeszcze kapitalna i obecna we wszystkich dziełach 

rąk :ludzkich - ba! również w otoczeniu naturalnym, 
w krajobrazie - kwestia właściwej, specyficznej 
s k a I i. Wszystko co człowiek robi musi mieć odpo­
wiednią dla niego skalę. Cierpi strasznie architek­
tura mająca na sumieniu ogromne ule ludzkie, te 
sterczące ku górze koszary, i próbuje wrócić do domu 
w skali potrzeb człowieka. Maleńkie utwory biżuteryj­
ne nie mogły wyłamać się spod tego ogólnego prawa. 



I właśnie w ich rozmiarach sprowadzonych do cza­
rującego minimum tkwi jedna z tajemnic tej osobliwej 
formy. żadnego z tych kolczyków czy pierścieni nie 
można powiększyć do wymiarów rzeźby przestrzen­
nej - choć analogia kształtów jest aż nadto wido­
czna - a nie można tego uczynić nie tyll,o dlatego, 
że to by się już nie mieściło na biuście czy palcu 
najtęższej choćby damy, lecz głównie dlatego że isto­
ta leży nie w funkcji utworu biżuteryjnego, ale w je­
go formalnej, strukturalnej n ie z a wis łoś ci. 
Właśnie taki jakim jest, ogarnięty pajęczyną metalu, 

, matowo lśniący wpojonym w to minerałem, absolut­
nie nieregularny i absolutnie samodzielny utwór 
ten jest kwintesencją pewnych istnień, których świat 
jest pełen. Kropla rosy na brzegu liścia. Mika w ska­
le. Muszla. I miliardy innych form tylko pod mikro­
skopem dostrzegalnych. 

Myślę, że forma udanej artystycznie biżuterii 

współczesnej odwołuje się do p raf o r my życia, 

mianowicie do tej, która była antytezą zjawisk gigan­
tycznych. Obok kolosów świata zwierzęcego i roślin­
nego istniały na początku - a nie bez celu - dro­
biny, rozmaite m i n i m a, których zadaniem było vvy­
łożyć dialektyczną zasadę kontrastu i kontrapunktu. 
Takimi maleństwami stały się rzeźby biżuteryjne. 

Wsłuchajmy się w ich mowę, oczy też potrafią słu­

chać. 

Nie byłem tego wszystkiego tak zupełnie pewien, 
dopóki nie zostałem zaproszony do obejrzenia biżu­

terii DanL1ty i Szczęsnego Kobielskich oraz ich syna 
Jacka. Spotkałem się tam, dość dla mnie nieoczeki­
wanie, z atmosferą, którą można by nazwać spekLJ­
lacją myślowo-emocjonalną (w najlepszym znacze­
niu tego terminu) dotyczącą rozłożonych przed nami 
na stołach mikroprzedmiotów, ich wyglądu ich ge­
nezy, ich wreszcie z n a cze ń dodatkowych, jakby 
spoza granicy samego kształtu artystycznego. Oka­
zało się szybko, że nie vvolno tutaj użyć frazesu: 

Jakie to śliczne! czy, powiedzmy: To wręcz uro­
cze! Nie, takie epitety, taka maniera oceny byłaby 

• 

zupełnie nie na m1eJscu i po prostu niewłaściwa. Ta 
biżuteria ma swój wyraz, czy raczej cały sam z sie­
bie wynikający ciąg wyrazów, z którego gatunku 
i wartości należy zdać sobie sprawę nie wymigując 
się od tego zadania takim czy owym konwencjonal­
nym okrzykiem-przymiotnikiem. Tylko że zanalizowa­
nie i zrozumienie owego specyficznego wyrazu 

jego różnych środków - wydaje mi się niemożli­

we, muszę pozostać, jak na początku wspomniałem, 
przy wrażeniach. Gdybym sam kiedykolwiek brał się 
do tej roboty, dotykał tego, manipulował narzędziem, 
naginał opuszkami palców, kontrolował postęp pra­
cy odpowiednio do tego celu ustawionym spojrze­
niem - to mógłbym zapewne powiedzieć znacznie 
więcej na czym głęboki urok biżuterii Kobielskich 
się zasadza, z czego wypływa. Mimo że znam się 

trochę na grze farb, na tańcu brył - życie d ro b -
n o ust ro j ó v, biżuteryjnych pozostaje dla mnie za­
gadką. Tyle, że nadzwyczaj przyjemną. 

Kształt, barwa, blask, g at u n e k użytego mate­
riału i osteczny układ kompozycyjny, jakby powie­
dzieli impresjoniści: ro z strzyg n i ę cie kompo­
zycji - tworzą te całości czy raczej całostki. Chyba 
nie wystarczy tu posługiwać się tylko wzrokiem: mo­
że należałoby emocje nasze sprawdzać również do­
tykiem, a to dlatego, że stopień twardości i elastycz­
ności materiału oraz jego powierzchnie grają w tej 
robocie ogromną rolę, którą można by chyba tylko 
do roli uderzeń pianisty w klawisze porów11ać. 

W słynnym Bauhausie program ćwiczeń przewidywał 
bardzo specyficzne materiałoznawstwo, które pole­
gało na wyczuleniu dotyku, rozwinięciu i pogłębieniu 
kontaktów człowieka z naturą drewna czy metalu. 
Tak jest, drewno, metal, kamień - jak wszystko na 
świecie - mają swoją naturę, do której należy do­
trzeć. W tym właśnie muszą celować twórcy biżuterii 
artystycznej. Tych rodzajów kontaktowania się z ma­
terią jest na pewno znacznie więcej niż możemy so­
bie wyobrazić. Może srebro także d ź w i ę czy? 
Może minerał odpowiada na dotyk wibracjami i drże-

,. 
I 

niem jakichś jego własnych końcówek nerwowych, 
a może nawet próbuje nawiązać łączność przy po­
mocy zapachów? Gdy pisząc to szukam słowa naj­
właściwszego, jedynego słówa, które choć w części 
mogło1by n a z w a ć te kompozycje, nas;uwał mli się 

tylko jeden wyraz z pozoru przesadny, a w rzeczywi­
stości niewystarczający: poezja. To są utwory po­
etyckie. Dlaczego takie hojne określenie miałoby być 
niewystarczające? Ano właśnie z powodów wyżej 

wyłuszczonych: prócz udanej gry form, blasku ko­
lorów, prócz literackiej czasem aluzyjności tych 
układów w stosunku do znanych nam skądinąd rze­
czy czy pojęć - charakteryzuje nadto biżuterię Ko­
bielskich jej materialność, porozumienie z substancją 
tworzywa. Tego w żadnym poemacie nie ma. 

Wychowany w atmosferze twórczej pasji rodzi­
·ców, syn Kobielskich, Jacek od najmodszych lat in­
teresuje się złotnictwem, a po śmierci ojca zajął 

w pracowni miejsce obok matki. Matka i syn Danu­
ta i Jacek Kobielscy choć tak ściśle połączeni pra­
cą tego samego rodzaju nie naśladują siebie wza­
jemnie, istnieje między nimi duża różnica. I tak jak 
małżeństwo Kobielskich wspólnie opracowywało 
wiele projektów, a również ich indywidualne prace 
były do siebie stylowo zbliżone, tak twórczość syna 
jest zupełnie odrębna. To przedłużenie znaczeń utwo­
ru biżuteryjnego poza jego formę (o czym wyżej 

wspomniałem) cechuje przede wszystkim syna. Mło­
dy artysta lubi rozmawiać na ten temat, komentować 
swoją pracę przy pomocy skojarzeń z innych sfer, 
literackiej i uczuciowej. Potrafi to czynić w sposób 
sugestywny i dający do myślenia. Wygląda to tak 
jakby Jacek Kobielski nie mieścił się w mikro-bryle 
biżuteryjnej i chciał zrobić parę kroków w inne stro­
ny, na teren'ie leżącym właściwie w zasięgu jego za­
wodowego rozeznania. 
Danuta Kobielska pozostaje na swoim mistrzow­
sko opanowanym gruncie formalnym i wydaje się że 
z nieco innych emocjonalnych źródeł czerpie swoje 
pomysły. Dopóki artysta zachowuje twórczą spraw-

ność - ciąg tych pomysłów, odkryć, rozwiązań for­
malnych jest praktycznie nieskończony. Każde dre­
wienko znalezione na plaży o pewnej jakości sub­
stancjonalnej, barwie, kształcie może potem wylą­
do·wać jak w gnieździe, w jednym z owych oplotów ze 
srebrnych czy miedzianych nici. Lekkość i płynność 
jest ich cechą naczelną, wartością nośną. Mamy tu 
do czynienia z układami owalnymi, które charakte­
ryzuje pewnego rodzaju miękkość ich wewnętrzne­
go stosunku. Przypomina to wzajemne przenikanie 
się · ważkiej, prawie tak ważkiej jak rtęć substancji 
półpłynnej. Rozstrzygnięcia w duchu kanciastej geo­
metrii chyba się w ogóle nie zdarzają. W każdej 
z form wyczuwa się obecność zakończeń palcó\,v, 
z ich 1wrażliwością i elastycznością, choć oczywiście 
w tej żmudnej robocie niezbędne są takie czy owakie 
narzędzia, takie czy inne pomocnicze zabiegi mecha­
niczne. Ale pa I ce, takie na zakończenie niniej­
szych impresji byłoby moje zdanie, są bohaterami 
numer jeden w sztuce biżuteryjnej. Ktoś pisał kie­
dyś, że praca, która się odbywa bez udziału rąk ma 
tylko część prawdziwej wartości. Jest to myśl prze­
sadna, ale frapująca, zwłaszcza teraz, kiedy znowu 
zaczyna się tak bardzo cenić rękodzieło. 

Zbigniew Florczak 

• 
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THE ART 

OF MICRO-ORGANISMS 

Being no expert on artistic je\vellery I have, none­
theles, consented to write about Danuta and Szczęs­
ny Kobielski's exhibition. The lack of specialist 
knowledge in some particular branch of art should 
not prevent an author otherwise deeply interested 
in art from discussing it. I would even venture to 
say that it gives him a certain advantage. 

One cen verify this conjecture at any kind of 
exhibition by asking persons by no means conver­
sant with a given subject but genuinely interested in 
and acquainted with cultural matters, to express 
their opinions. Such ''amateur'' lovers of art usually 
add some new quality to the language of artistic 
discussions; and it is our language, after all, whic l1 
gives shape and meanir1g to our thoughts. That is 
why I shall also try to convey my personal impres­
sions prompted by a pleasant encounter with beau­
tiful art of Danuta and Szczęsny Kobielski. 

In popular opinion, jewellery denotes all l<i11ds of 
machine or hand-made ornaments in which wom en 
are much more vividly interested than men (even 
though they often have to pay for those prec ious 
trinkets). Brooches, necklaces, rivieres and rings ; 
articles of gołd , silver, and other precious metals in 
generał ... And pearls! They also belong to this cate­
gory of adornments. Literature of past ages is filled 
with images of jewels as objects of intricate plots 
and moralizing comments. But we learn little about 
their form; it was their lustre and splendour, to say 
nothing of their materiał value, which seemed to count 
first of all. In distant epochs a jewel was the most 
convenient form of reward, as handy as a chequebook 
is today. 

A knight who found favour with his ruler would 
receive his ring. Which is not to say that goldsmiths 
and jewellers who produced those valuable ornaments 
had no artistic ambitions or that the style of their 
work did not evoluate. Taking a less materialistic 
view of the history of jewellery, one should start not 
so much with generous rulers but with the early gold­
smiths , especially from the period of Romanesque art 

which produced the most magnificent works of this 
kind. Articles of gołd, silver and precious stones 
made in that period are composed in a manner which 
has nothing figurative or narrative about it; they fasci­
nate the eye with the pure beauty of metals, enamell­
ing and gems they are made of. But Asian jewellers 
and goldsmiths had always surpassed their European 
counterparts. Suffice it to mention the amazingly 
original and rich forms Scythian artistic ornamentation 
of horsemen equipment and arms had achieved seve­
ra! centuries before Christ. Or Chinese artists , espe­
cially from the Han epoch with their natura! preference 
for miniature forms and an unusual sense of the pro­
perties of materiał which European artists could never 
equal: the whole school oftiny s c u I pt ur es made 
of bronze or hard stonees of ir1comparable colours 
such as jadeite, an olive green mineeral w ith bluish and 
grayish sparkless which enjoyed an almost magie 
prestige (in accordance with the Ch inese tradition 
of endowing matter with spiritual properties jadeite 
vvas supposed to impersonate and bestow virtue). 
And a noble saying about special virtue vested in 
stones and plarits which was current in the Middle 
Ages which gives ample food for thought to chi ldren 
of the contemporary industrial civil ization . 

In subsequent epochs, however, th is noble, spi ritu­
ally minded tradition of golden-and-mineral micro­
-produ·cts started to degenerate under the impact of 
the growing tendency to give priority to quantity and 
tr1e ''rate'' of product ion rath er than to qua lity and the 
resulting contempt for hand-made objects . In our 
conte,mporary world, the noise of machines have 
absorbed the unmeasurable areas of beauty ; man 
has reach ed a po int he has inadver tent ly pursued for 
the last few hundred years . Consequently, the art of 
jewellery has renounced its previous ambit ions in 
order to produce primaril y luxurious articles. 

For the last two hundred years or so , our c iviliza­
tion has idealized comfort, speed and luxury. Freud , 
Jung and their commentators have persuaded people 
triat all their doings are controlled by the impel li ng 
force of their libido. I do not intend to quarre l v-1ith t l1e 
wise and noble Vienna doctor. I thin k, however, that 
a good deal of human cravi ngs, the ir rap id f l igh ts 
and sudden downfa lls, have to do w ith money. The 
civilization of luxury (or of bank accounts) has to fin d 
its outward manifestations in the form of cars , villas, 
swimming pools , yachts and jewels. But whereas a 
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Villa designed by an excellent architect, or a yacht 
With its white or colourful wings will always imperso­
hate beauty, our contemporary jewels and precious 
adornments have no such chance. Slightly simplifying 
the .matter one can say that the civilization of luxury 
have killed the soul of the noble art of jewellery; all 
,present-day adornments of women's fingers and ne­
cks 1are primarily evaluated in terms of gołd and mo­
ney. As former enthusiast of books by Dumas pere 
I am deeply convinced that all those stories of queens 
(or of contemporary jet-set queens) rings or neckla­
ces have popularized a vulgarized notion of a jewel 
as something to be coveted for its price rather than 
beauty. Jewels are priceless (in tehms of money) and 
gittering; our degenerated tastes have no higher 
demands. 

What strikes me as the main merit of this beauti­
ful exhibition of artistic jewellery is its repudiation 
•of the materialistic tradition of producing luxurious 
trinkets of no distinctive features serving only to sa­
tisfy vanity and greed. lt is, for me,a return to the 
magnificent art of the Scythes and to the magical 
formula about special virtue invested in plants and 
stones. The last formula seems particular apt when 
applied to Danuta and Szczęsny Kobielski's plant­
-like forms entwining stones which seem to convey not 
only aesthetic content whose meaning is difficult to 
explain. 

1We have already compared artistic jewellery with 
sculpture. Today, when sculpture is no longer duty 
bound to represent or to narrate anything, the com­
parison seems even more justified. Artistic jewellery 
undoubtedly deserves the name of miniature sculp­
ture. But the size of those tiny three-dimensional 
forms is by no means unimportant. Not only because 
jewels have retained their original function of ador­
ning a human figure but also because s c a I e is an 
essential aspect of both natura! and man made obje­
cts. All human products should maintain their proper 
proportions. Modern architecture of immense beehi­
ves or sky reaching barracks makes one suffer and 
long for an old, man-sized house. The same principle 
of proper proportions also applies to jewellery. Their 
magie charm rests, among others, in their minute pro­
portions. None of the rings or other ornaments ex­
hibited here could be enlarged even though their 
forms make one think of large-sized sculptures. Not 
only because even the stoutest lady wouldn't be able 

to .wear a huge necklace; but primarily because the 
essence of a work of artistic jewellery rests in . ist 
forma! and structural i n d e pe n d e n ce. lt is pre­
cisely in this irregular and self-contained form of a 
metal web encircling lustrous or opaque minerals that 
a bit o~ jewellery epitomizes a certa in class of beings 
existing in this world. Such as a piece of mica, a 
shell, or billions of shapes one can only see through 

• a m,croscope. 
lt seems to me that good modern jewellery is rela­

ted to those p r i m a r y forms of life which stand 
direct opposition to gigantic phenomena. Those m i­
n ik i n s n at ur e has always produced side by side 
with big animals and plants illustrate the universal 
iprinciple of contrast and counterpoint. And jewels 
are such minikins of art. Let's listen to what they have 
to say to us; one can aso I i sten with one 's eyes. 

All these things have become elear to me only af­
ter seeing the exhibition of Danuta and Szczęsny 
Kobielski's (and their son Jacek's) jewellery. What 
I rather unexpectedly encountered there was an atmo­
spehere of emotional-and-intellectual speculations 
about the outward look, the origin and some additio­
nal, not only forma!, meaning of a tiny object of art. 
Commonplace exclamations seemed utterly out of 
place. One immediately felt that these things were 
not to be judged in terms of charm or prettiness. They 
express and imply something whose quality and value 
have to be fully appreciated without resorting to ex­
pedient exclamations. But being unable to analyze 
and, consequently, to realize the essence of this spe­
cifie form of artistic expression I can only convey 
my impressions. lf I ever tried my hand at the jewel­
le's art, I would have perhaps been able to describe 
and explain the beauty of the Kobielski's jewellery at 
greater length. But although I claim a certain under­
standing in matters of colour and form, the life of 
those precious m i c ro-o r g a n i s m s is a myste­
ry to me. Albeit an extremely pleasant and fascinating 
one. 
· Those tiny entities are created out of shapes, co­
lours, lustre, the qua I i ty of materiał, and their finał 
composition or solution (as impressionists would have 
called it). But it is not enough to look at them; one 
should also test one's emotions by touch since such 
aspects as hardness, flexibility and texture of materials 
used seem to play an extremely important role com­
parable to that of the pianist's touch. Bauhaus disciples 

had to practice special exercises to develop the sen-
. se of touch and to acquire a. direct understanding of 
the nature of wood or metal. For every materiał, be 
it wood, metal or stone, has its own specific nature 
which an artist has to learn. And jewellers have to 
excell in this sphere. There must exist innumerable 
channels of such instinctive communication with ma­
terials. Does silver also si n g? Do minerals vibrate 
and tremble when touched? Or perhaps they even 
try to communicate by smell? Looking for a single 
word to d es c r i b e these jewels, the only one which 
I can think of is that of p o et r y; these are works 
of poetry. But this seemingly exaggerated descriptiot1 
is also inadequate. Why inadequate? Because apart 
from the above mentioned properties such as form, 
colour and occesional alusions to familiar obects or 
concepts; Kobielski's jewels are marked by the sen­
se of purely tactile communion with materials which­
is not to be found in any poem. 

Jacek Kobielski has inherited his parents' passion 
for this specific art and, after his father's death, has 
replaced him as his mother's close collaborator. But 
while being close collaborators Jacek and Danuta l<o­
bielski by no means imitate each other; their worl,s cle­
arly differ from each other. While Danuta and Sz częs­
ny had often designed joint ·works and even their in­
dividual products were marked by a similar style, their 
son has his own distinctive individuality. What I have 
formerly said about additional, not only formal mea­
nings of some pieces of jewellery, is primarily true 
of Jacek Kobielski's works. He willingly comments on 
this aspect of his work referring it to literary and 
emotional experiences. His comments bear convictiot1 
and make one ponder. One gets an impression tl1at 
the art of ,making precious microorganisms is not 
enough for him; that he is tempted to enter the re­
gion laying beyond the boundries of his profess1ion. 

,Danuta Kobielska seems to be satisfied with her 
formal mastery and her ideas seem to be drawn from 
slightly different emotional sources. And there is no 
end of new ideas as long as the artist controls her 
art. Every piece of specifically shaped or coloured 
wood found at a beach may be placed in a nest of 
golden or copper threads. The most striking feature of 
her oval, softly harmonized shapes is their great light 
ness and fluidity. They make one think of flowing 
quicksilver. Angular, geometrical forms are nearly 
never to be found in her works. One almost feels the 

touch of sensitive, nimbie and tender fingers even 
though the actual work is surely done with the atd 
of hard tools. And so I would like to end my impres­
sions by saying that fingers are true heroes of the 
art of jewellery making. Somebody once said that 
an object executed without the aid of human hands 
is devoid of a part of its value. The saying is as exag­
gerated as it is fascinating, especially now when 
manuał arts are regaining aur esteem and admiration. 

Zbigniew Florczak 
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Danuta i Szczęsny Kobielscy mają własną formułę biżuteryjnej twórczo­
ści. Najbardziej oryginalną jej cechę stanowi pasmowa konstrukcja klejnotL1 . 
Polega ona na operowaniu pasmami cienkiego, srebrnego drutu ułożonego 
w nieregularne wstęgi z rozsianymi na nich drobnymi kuleczkami srebra. 
Pasma te oplatają, pokrywają lub przenikają najróżniejszych kształtów ka­
mienie i muszle stanowiąc często jedynie pretekst do kreowania unikatowej 
formy. Ich miękka, ruchliwa dekoracyjność i rodzaj stosowanej konstrukcji 
budzą liczne skojarzenia. 

Dzięki misternej technice stosowania cienkiego, srebrnego drutu naw i ą­

zują ;one jakby do prastarej techniki filigranu, używanej od dawna do two­
rzenia biżuteryjnych ozdób, lecz w tym przypadku indywidualnie przetwo­
rzonej na język współczesny. Z drugiej strony sięgnięcie do pasmowego 
typu ornamentu tworzy pewne analogie z wstęgowym zdobieniem, rozpow­
szechnionym w sztuce europejskiej XVIII wieku , kiedy to ornament wstęgo ­

wy pokrywał różne przedmioty. Wreszcie dzięki swej asymetrii i nerwowej , 
wijącej się linii , pasma przywodzą na myśl finezyjną kreskę secesji. 

Konstruowane przez Kobielskich pasmowe naszyjniki, wisiory, brosze, 
bransolety i pierścienie wprowadzają nas w fantastyczny świat jakby pod­
morskiej fauny i flory, wśród której królują gałązki srebrzystych koralow­
ców, złotawe bryłki przejrzystego bursztynu i wielokształtne muszle obok 
półszlachetnych kamieni szlifowanych w nieregularne formy. Wydaje się, 

że szczególnie muszle działają inspirująco na wyobraźnię autorów prowo­
kując ich do oryginalnych rozwiązań zarówno eksponujących walory pła­

szczyzny dekoracyjnej jak i przestrzennej budowy. Tak powstają biżuteryj­
ne przedmioty, w których srebrny kruszec przenika struktury ślimaczych 
skorup bądź uczestniczy w kształtowaniu obrazów dekoracyjnych, czasen1 
przypominających stylizowane pająki lub inne kompozycje ze świata fan­
tazji. Typ rozwiązań pasmowych wyróżnia twórczość Kobielskich wśród 

polskiej biżuterii artystycznej współczesnej doby. 

Irena Hurnl, 
Fragment wstępu 

do ka,tal,ogu wysla·wy indywidu,al.nej 
w Galerii Sztuki Ws,półczesn•ej Desa 

,,Za,piecek" w Wa,rsza1wie, 1976. 

A u Kobielskich ... wisiory, zausznice, diademy, pierścienie , klipsy; brosze, 
szpilki, łańcuchy, bransolety, spinki, klamry, butony - dużo tego. Bardzo 
dużo i bardzo pięknego. Wszystko ze srebra. Czasem w mariażu ze szla-
chetnym kamieniem. Czasem - z półszlachetnym: koralem, berylem, aga­
tem, nefrytem. Czasem samotnie. W nagiej formie obrobionego metalu. To 
zresztą, co najcenniejsze, nieprzemijające w owych przedmiotach , nie jest 
z pc.1wnością tylko pochodną wartości użytego tworzywa, Choćby nim była 
platyna i złoto. I rubin. I brylant. 

Najcenniejsza w tych klejnotach jest - praca i wyobrażnia artystów. 
Wyobraźnia i praca, tak ze sobą sprzężone w jeden kształt dz i eła i tak nie­
rozłączne, jak ton i barwa dźwięku zapisanego w partyturze, a wydobyte 
przez wirtuoza tak v11spaniale, że nie umiemy już sami rozeznać: czy pięk­
ny dlatego, że tak tylko zabrzmiał, czy też zabrzmiał tak szlachetnie, bo 
już w zapisie, sam ,,w sobie'' piękny? 

Obojgu najbardziej ,,leżą' ' formy misternych wiązań z cieniutkiego drutu 
,w ulotny i zwiewny kształt filigranowego cacka. Ten rodzaj budowania 
przedmiotów jest własną zdobyczą Kobielskich , jest oryginalnym wyrazem 
ich twórczości, aby nie użyć tu pompatycznego słowa - ,,styl' '. 

S. Henel FragrnE•nl recenzji 
z „Głosu Robotn,iczego", 8-9 V 1965 

Kobielscy wprowadzają zmiany już w fazie szkiców i rysunków, które pod­
legają potem jeszcze wielokrotnym przepracowaniom. Dopiero końcowa 
wersja staje się podstawą do nadania ich biżuterii ostatecznego wyglądu . 
W procesie tworzenia stosują oni także łączenie różnych rodzajów two­
rzyw, z których podstawowym jest przeważnie plecionka ze srebrnego drutu 
o przekroju 0,5 - 1 mm. Powstaje z niej wspaniała ornamentyka. Drut przy­
lutowany jest do oprawy, bądź do ukształtowanego plastycznie podkładu . 

Wiele spośród tych kreacji odznacza się subtelną i skomplikowaną kompo­
zycją. Dlatego też wykonanie ich wymaga niesłychanie dużego nakładu 
pracy. Projekty te cechuje bogactwo i harmonia środków zdobniczych( .. . ) 
Nadając swej biżuterii kształt artystyczny Kobielscy poszukują wciąż no­
wych efektów w grze światła, w działaniu elementów jasn'ych i ciemnych , 

śwtatla .i cienfa. - · 

Gerhard Pucsala, Harrn o,nie der M,ateria,nle, 
Uhre•nj-ourna l n,r 3, Ili ·1979 



DANUT A KOBIELSKA • 

00-795 Warszawa, Skolimowska 6 m 1 

Urodzona 3 XII 1922 r. w Warszawie. Studiuje na Wy­
dziale Architektury Politechniki Warszawskiej, dyplom 
inż. arch. mgr uzyskuje w 1951 r. W latch 1945 - 59 
pracuje w biurach projektów w Warszawie. Od r. 1960 

64 jest kierownikiem artystycznym -i projektantem 
biżuterii w ''ORNO'', w tym czasie zaprojektowała 
około 500 wzorów różnych wyrobów biżuteryjnych. 
W 1961 otrzymuje uprawnienia Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Do Związku Polskich Artystów Plastyków na­
leży od 1962 r. Od 1956 r. wspólnie z mężem Szczęs­
nym Kobielskim opracowuje srebrną biżuterię arty­
styczną, również ws,pólnie uczestniczą w większości 
wystaw. 
Wystawy indywidualne: , 
1967 - Warszawa, Ta,warzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 

1976 - Warszaw-a, Salo,n Wystawowy Desa ,,Za-piecek" (ze 
Szczęsnym Kobielskim) 

1978 - Jabłonna k/ Wa,rsza,wy, Klub Dyplomatyczny (ze Szczęs­
nym i Jac;kiem Kobielskim) 

Udział w wystawach i konkursach 
okręgowych i ogólnopolskich, m. in. 

1968 - Ogól.nopolska wystawa biżuterii, Warszawa Dom Ar­
tysty Plastyka 

1969 - Wystawa biżuterii artystycz•nej, Wa,rszawa Ga,leria 
MDM 

1971 - Biżuterio artystyczna, Warszawo Dom Artysty Plastyko 
1972 - Wy_sta,wo biżuterii artystycz,nej Warszawa Salo,n Sztuk i 

Wspólczes,nej Desa (ul. Ko,szykowa) 

Biżuteria artystyczna plastyków Okręgu Warszawskiego 
ZPAP, Szczeoi,n Zamek 

1973 - Wystawa biżuterii a,rtystycznej, Warszawa Salo•n wy­
sta,wo-wy Spółdzielni „Plastyka" 

1974 30 lot PRL. Ceramika, sz·klo, zło·tnictwo, Wa,rsza·wa 
Galeria MDM 

Biżuteria a-rtystyczn,a 74, Warszawa Salon Sztuki Współ­
czesnej Desa (ul. Kosz1ykowa) 
Wysta·wa biżuterii artystycz.nej, Gdańsk, Sopot 

Wystawa - aukcja dzieł -ofiarowanych n,a Fundus.z Od­
bu•dowy Za,mku Królews-kiego w Warszawie 

1974 - 1975 Ogólnopolska wystawa architektury wnętrz, War­
szawa Za-chęta 

1975 Wystawa - aukcja dziel szlu-ki współczesnej na Na­

rodowy Fundusz Ochrony Zdrowia, Warsza,wa Salon 

Wystawowy Desa (ul. Nowogrodzka 25) 
Wysla1wa doro,bku a:rtystów plastyków czlo,nków Spól­
dzieln i Cepel1ia, Warszawa Zamek K,rólewski (Ili na­
groda ze Szczęs ,nym Kobielskim) 

1976 Biżuteria artyslycz,na 76, Warszawa Salc,n Sztuki 
Współczes,nej Desa (ul. Koszykowa) 

1977 Male formy, Warszawo Dom Artysty Plastyko 
Wa,rsza!wa w sztuce, Worsz,a,wa Ga·ler ia SBWA- MDM 

1978 Wystawa wyro•bów ze srebra i burszty,nu Warszawa 
Klub ln,terp-ress 

Międzynarodowe Targi Poznańskie, Poznań 

1979 I Ogólnopolski przegląd form złotn,iczych „Srebro 79", 
Leg.nica 

1980 li Ogól.nc1polski przegląd form złotniczych ,,Srebro 80" , 
Legnico 

Udział w wystawach sztuki polskiej za granicą i mię­

dzynarodowych, m.in.: 

1965 

1968 

1969 

1971 

1973 
1974 

Międzyn,ar-odo,wa 

Arez.z,o 
wystawa meda•liers,twa • 

I biżute-r i i, 

Międzyna,ro,dowa wystawa biżuteri i "Stribny Sperk", 
Ja,blonec 

Międzyn-a,rodowa wystawa medalierstwa i biżuteri i , 
Arezz,o 

Vvystawa pols,kiej b iżuteri i artystycznej, Moskwa 
Wys,taw-a polskiej biżuterii artyst·ycz,nej, Dża1karto 

Wysta·wo polskiej biżut erii artystycznej, Singapur 
Biżuter1 ia artystyczna - wysta•wa kiermasz, Berlin 
(NRD) 

Międzyna•r,od-ow,a wys,tawa biżuterii "Handw-e,rkska,mmer 
fur Ob,e-rb-a•yer,n", M-o,n•achium 

Wyst-awa biżute,rii po,lskiej "Goldschm i•edekunsl" 

Międzyin,aro-do•w-a wys·ta-w,a biżuter ii "Han,d·werkska,mmer 

fu.r Oberba·yern" Mo,nachium 

Złotnictw-o pol sk ie , Berlin Ośrodek Kultury Polskiej 

Wys,ta,w,a biżuteri i artystycz,n,ej artystów pl-astyków Wor­

sza,ws,kiego Okręgu ZPAP, Szt,okholm Instytut Ku ltury 
Pols,kie,j 

M iędzyn,arod,owe targ i sre,bra, Meksyk -
zesp,ol,owe 

• • • wyrozn 1en :e 

Między,n,a,r-o,dowa wys,t,awa zło-tn ic tw,a "Z la,ta,r,ne Celje" , 

Celje - dyplom uz1n,ania (ze Szczęs,nym Ko-bie ls.kim) 
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1975 
1975 

1976 

1977 

1978 

1987 

1979 
1980 

Międ,:yn,ar,od-01w•a · wysta•w,a b i żuteri i , Mo1n,a·ch·um 

- . 1976 Obj-a:z·d,ow,a •w•ys,ta-wa b, i,żuterii "Sre,b-r•o i b u,rs,zlyn", 

Praga, Bratysława, Buda•peszt, Sofia, Berl in, Lip sk Oś ro­

dek l,nformac j i i Kultury Pol sk ie j 

l,n1t,er1n,a1ti-01n,a1I e Fna•n1kf urie,r Frlihj,a-h rm e•s s-e , F-r•a-n,kf.u rt/ M 

Między,n,aro-d ,0 1w-a -wys,taw,a biżutei ii, M,o,n·ac·hium 

Między,nar·o·dowe targ i b i żu·t e ri i „lnh·o r-gen1a", tv'. on ac h ium 

Po,k,a,: biżuterii dla prasy fra,n,cuski,ej , Pa,ryż Sa,lon 

Ce1pe lii 
Międ,:·ynar,a,d,o,w,a wys,t-a,w-a b i żuterii, M,a,n-a•ch i,um - ,:loty 

m e-dal (ze Szc.z ęsnym K obie lsk im) 

Wy s,tawa poll s1ki ej biżuterii ar'lyslyc zn ej . Wied eń l ns1ytut 

Po,lski 

Międ,:yn,ar-a·da1we t-ar gi biżute rii "B ij orh ca" , Paryż 

Mię,d.zy,n,a,r cdowa w ysta,w,a biżul,e-rii, M c,n,a.ch i,u.m 

M ię,d ,zynaro,d•owe to,rgi 1p ,oz1n,ańsk i ,e , P,o,:z.nań 

Międ,zy,n ,ar-od•a,w-a w yst-a1wa "lnle11arli-a", Warsza wa 

Arty sty,cz·na lbiżuler ia, z Pol•s'k i, Linz G a lerie D robny 

M,ięd1zyn-a-r,o •d 1o·we targi •wzorn ictw-a, "Muba 78" , Ba.z-y lea 

Mi ęd.Zcy•n ,a ,ra,d ,o,we ta,rg i 

Wy·sto·w•a s:przedażn,a 

c h-o,dni 

sz tuki ·"Juwe,liia ", Wi•e-d e·ń 

biżute r i i a,rty s,ty-c:z1n-ej, Be·rl '•n Ze-

- 1979 Ko,nkursowa wy sta·w a b i,uterii " Der Rig" , H c,nou 

De,uts-che Go,lds-chm ie,d ehaus"; Pfo-rzh-ei.m Schmuc·km ,1-

seum 
M i ę d.z y,n,a,r o•d o•w a wys ta1w,a b i ż ut e·r ió , M,o,n,a·c h i u m 

M ię dzy n ar o,dowa wy stawa bi7ulerii (w ra,ma:::h Kogre,u 

Sw ia,t-o,w,ej Ra·dy R.z e,m i osł), Wied eń KU1n•s1t-le,rha us 

M ię,dz y,n,a,riod,o·w,a w y ~ta,w a b i ż ute r i i, M-c,n,a,c h i u-m 

·Ws1pólcz es,n,a b i żuteria a-r tyslyc:z,n,a z P,o,ls,ki, Pforzh e im 

G,o,l,ds chmiedehau1s na s'tę .pn ie H-an au 

Pra,c-e w zb i-oir,a•ch: Muz,eum Z a1m.k,o·w,ego ,w M,a lbor ku , Muzeum 

Z l-ot1ni c·t1w a ,w Ka1zim ie,rz1u D o l,nym, M,uzeum M ie1dzi w Leg,n,icy oraz 

w kolek,cj,a,c,h p-r y w al1n•ych w ·kr,a,ju ,i za gra,n i c ą. 

. 

SZCZĘSNY KOBIELSKI 
. --

Ur. 13.V . 1921 r. w Warszawie , zmarł 9.IX. 1979 r. 
W 1944 r. brał udział w Powstaniu Warszawskim jako 
żołnierz A.K. W okresie powojennym pracował w han ­
dlu zagranicznym i w budovvnictwie . Od 1958 do 1964 
projektował . biżuterię w „ORNO". W tym okresie za­
projektował około _ 100 wzorów wyrobów biżuteryj -

nych. W 1964 r. otrzymał uprawnienia Ministerstwa 
Kultury i Sztuki i od tego czasu pracował samodzielni e. 
W 1969 r. został członkiem Związku Polskich Ar­
tystów Plastyków. Od 1956 r. wspólnie z żoną Danutą 
Kobielską opracowywał' srebrną biżuteri ę a rtystyczn ą, 

również uczestniczył w większości wystaw. 

W ystawy indywidualne: 

1971 - W -a,rsz,aw a, G·a·le1ria Towa rzystwa Przyj c,ci ól Sztuk Pię k-

1n•y-:::h 
\ h l D .. - . ' " ( D 1976 - W -a,rsza:w·a, Sa l·o1n ,,ysta w,o,w y es-a L •a1,c1e•ceK z a-

•n.u· tą tK ,ob ie, l s,ką) 

1978 - Ja·blo,n1na k/W,a-rs.za,vvy, K-lub Dyp,l,o,ma1ty-c.z.ny (z - Dar,utq 

•i J•acki E1m Kobie1lsk im) 

Udzi a~ w wysta1,•Jach i konkursach 

okręgowych i ogólnopolskich , m. in. 

1965 - K,o,n,k·urs :w y r-o·bó,w j ub,i lersk ich Wytwórni "Jubi,ler", \Va r­

sz,a,w a, Il i nag r,od,a 

1S68 Og ó•ln a,pal ski kon kurs „ Jeź,dz ie ::: i kań", Wa r>z r::wa , Dom 

A rtys,ty Pl,as,tyk a, li n-a,gr,oda 

1971 - Bi ż.ute1ria, A rty s1ty,c21na, W·a•rs,:,a,w,a , D,a,m Arlysty Pl·asty!ca 

1972 - W,ysta1w,a ,b iżu t e,r i i a,rtys1ty•c:z1n,ej, W arsza,w a Sa,1,o,n Sztuki 

1W s1pól·c12e•s1n,e,j 1D,esa (ul. Koszyk·ow,a) 

Biżute,ri a ar tys•ty,c,ZJn•a p l•asly•ków Okręgu W -a-rszawsk i•eg a 

Z PAP, Sz-czeci n Z-a,mek 
1973 - W ysta,w a biżu ter i i ,a,rtystyczne j, Wa,rsz,a,wa S-a.10,n Wy-

1974 

s,t-a•w-01w·y Spóld:zi e ln i "Pla,s,tyka" 

30 la1t PRL. C era m i1ka, s.zkło, zł otn ictw-o , W,airsza,wa Ga­

•leria MDM 
Biżuteri ,a ,a,rty s,tyczn,a 74, W,a,rsza,wa S,a,l,01n Szlu,ki Ws1p ół­

c.ze1s,n,ej Des,a (u l. Ka,szykowa) 

Wys,ta•w a biżuteri i a-r tyst,y c,:nej , Gdań s,k , S-opot 

Wys,ta,w a-<auk,cja dz·i,el ,otiar,ow onyc.h n,a Fun,d us,: Od1bu­

•d owy Za,mku Królews,k i,ego w Wa,rsz,a1w·ie 

1974 - 1975 Ogó,l·n•o1p•a lska 1w·ys,ta1w,a a-rch itektury ·w1n ęt rz , War-

sz aw a za,chęta 

1975 - W·ysta1w•a-a,u·l<cj a dziel sztu,k i współ c.z,e·s,n ej n,a N•o-rodo-

wy Fundus.z Oc,h,r-o,ny Zdr,o,~i-a, Wa,rsza,w-a, Sa1lon Wysta­

,w,o•wy De·s·a. (ul. N,o,wog-r,o,d.zka 25) 
,Wysta1w,a -do,r•ob,ku a·rtystów 1plastyków czl-o,n,ków S,pól­

dzieln1i Cepelia, ,Wa,rsz,a1wa Za,me,k Królews,k-i (Ili n.a,gr,ada 

z ,Da•n,u,tą K,obiels,ką) 

1976 _ Biżu,be.ri ,a, aortysty,c:z1na 76, W,arszr;i,w·a, Salon S.z,tuki Ws,pół­

czes,nej Desa (ul. Koszyko·wa) 

1977 M-ale f.ormy, Warsza1w,a Do,m Artys,ty Pl•as:tyka 

W,a,rSZ.'O'Wa w sz,buc-e, Wars:z·a1w-a G,a,leiria SBWA - MDM 

1978 ·Wys.t-01w-a, 1wy1r-o,bó•w z,e s-r·eb,r-a i burs,ztynu, Warsz,a,w,a, K,lub 

Interpress 
Między,narc ,dowe Ta,rgi Poznańskei Poznań 

1979 I ,o,góln,ap-o,ls,ki ,p,rzeglą•d f,a,rm zlo,bniczy,ch "Srebr-o 79", 

Legnico 

Udział w wystawach 1sztuki 
dzynarodowych, m.in.: 

polskiej za granicą • • 
I mię-

1971 M·ię ,dzyna-ro,dowa wystawa biżuterii "Hc,n-d·v,erkska·mmer 

ti.ir Oberbayeirn", Mo,n,achium 

1973 Wysta•wa biżuterii polskiej "G-olds,chmiede.kL·n,s,t" 

1974 Międzynarodo,wa ·wystawa biżuteri-i "Ha,ndwerkska,mmer 

,fi.i.r Oberbayern", M-o,n,a,chi,um 

Złotnictwo p•olskie. Berlin Ośr-odek ln,f,orm-a,cji •i Kultury 

Pols.ki e j 
Wystawa biżuterii a•rtystycznej artystów plasty,ków War­

szawski ego Okrę-gu ZPAP, Szto•kholm Instytut Kultury 

Polskiej 
.Międz~na1r,o ,d ,01we ta,rgi s,re·b-ra, Meksyk - wy,róŻJni •e.n.ie 

,zesp,olowe 
M-ię•dzy.nar-a ,da,w1a ·wys·ta,w,a zl,obn•icbw•a ''Z•l-a,ta,nne Celje", 

,Ce,lje-<d.y,pl,om u.zn,a,n,i,a ,(z ,O,a,nu•tą ,K,01b'ie,ls,ką) 

1975 1M1iędzy•na rad,ow,o w•y·s1t,a1w,a ,biżuterii, M,onac,hium 

1975 - 1976 Objazdo•wa wystawa bi„uterii, "Srebro i bursztyn", 

Pr,aga, Bra,tysl•a1wa, B•ud,a1peszt, S,ofi,a, Be,r,li,n, Li,psk Ośro-

1d•ki l,nfo,rma,cji i Kulbury P,01Jsk•iej 

1976 - l,nterna•tic ,na,le ,fra,nkfurter Fri.ihjohrmesse, Fran:kfu,rt/ M 

1977 

1978 

Międ,zynair,o,d,01w,a ·wyst-a,w-a biilut,e-rii, M,o,na,chi•um 

P,o,k·o12 b•iż ute,ni i ,d,l•o ,p r,a s·y fr a,n,c u s,k ie j, P•ary ż S a:1-o.n Cep e I i i 

Międzyn,a,r-od,a ,wa wys1t,a,w,a biżuberi-i, ·M•o•n-a,chium - 12!,oty 

,me.dal (z Da,nutą Kobielską) 

Wysta1wa, ,p,o,lski,e.j biżute,ri • i , , Wie,deń l,n1styt-ut P,olski 

Międ.zyn,ar,01d ,01we ta-r,gi ,biżuter ii "Bij,o,hr-ca", Pa,ryż 

M iędz•yn•a:ro,do,wa 1wysba1w•a ·biżute,ni,i, ,M,01n•a,c,hium 

Międzyn-01r,a,d ,01we •targi 1poz1n,ańskie, P,o,z,n ,ań 

M·ię-dzy n a,r,o,d,01w a 1w ys,ta,w-a ' ' l,n,te r a,rt i a'', W a.rsz,a•w-a 

Artystyczn,a, :biżu•te.ri•a 12 P-olski, Li,nz Go,l,e,ri,e Or,obny 

Mię-dzynaro·d•owe tar•gi wzorn ic'twa „Muba 78", Ba zyl ea 

M·ię,d1Z!y1n,a ,r,odo1we targi •sztu•ki " J,uwelia ' , Wiedeń 

Wys,ta,wo ~pr,:,ed-a,żn,o ,biżute nii a,rtystyc2111-ej , Berl in Z o­

chodni 
1978 - 1979 Ko1n,kurs,o,w,a wysta,wa b i żuterii "Der Ring", Ha·nou 

D euts,ch-e Gold,schmiedehaus", Pf,orzhe im S·chmuckmu.-

seum 
1979 M iędzy,naro,dow,a wyst,a,wo zl•otn i,c twa "Zlatarne Ce lje" , 

Ce•l,j,e - · -dyplom UZ!na,n.i-a (z Danutą K,o,b i e l s,ką) 

P-r•a,ce w ,21b :,o,r·a•ch: M,uzeum Za,m,ko·we,go w Ma1lbor,k u, Muzeun1 

Zł,a,bni,ct•wa. w Ka,:,i1mierzu Do,1,nym, M•uze,u·m Miedzi w Leg•nicy oraz 

·w ,kol•ek•c1ja,ch p,ry·w,obnyc,h 1w ,kra·ju i za, gr,onicą. 

V'{ysta,w-a ,obej,muje ,o,k. 400 eks,pon·otów: ,nais,zyjn,i1ki, wis i,ory, bro­

szk'i, bra,nsolety, . pierścio,nki , klipsy itp. do wyk o,nan ia któ·ryc h 

użyto ,na,stę ,pujących materiałów - sreb-ro, bursztyn, koral e , mu­

s,:ie, ,m,asa ,pe,rlowa, ka,m-i-enie pólszla,chetne. 
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JACEK KOBIELSKI 

WARSZAWA, 
7WIĄZKU WALKI MŁODYCH 12a m 48 

( 

Urodzony 25 Ili 1950 r. w Warszawie. Studia na Wydziale Architektury 
Politechniki Warszawskiej w latach 1970 - 1975. Złotnictwem zajmuje się 
od 1977 I'. na podstawie uprawnień Ministerstwa Kultury i Sztuki. Od 
i 1979 r. jest członkiem Związku Polskich Artystów Plastyków. 

WYSTAWY INDYWIDUALNE: 

1977 - · Warsza,'1/a, Galeria Sztuki Współczesnej Desa ,,Zapiecek'' · 

1978 - · Jabłonna k/Warszawy, Klub Dyplomaty 
1978 - · Jabłonna k/Warszawy, Klub Dyplomaty (z Danutą i Szczęsnym 

Kobielskimi) 

UDZIAŁ W WYSTAWACH 
OGÓLNOPOLSKICH I MIĘDZYNARODOWYCH: 

1977 
1978 
1978 -

1979 -
1980 

Wystawa polskiej biżuterii artystycznej, Wiedeń Instytut Polski 
Międzynarodowa wystawa biżuterii, Monachium 
1979 Konkursowa wystawa biżuterii artystycznej ''Der Ring'', Ha­
nau", Deutsche Goldschmiedehaus; Pforzheim SchmucJ.<museu;n 

Międzynarodowa wystawa biżuterii, Monachium 
li Ogólnopolski przegląd form złotniczych ,,Srebro 80'', Legnica 

PRACE W ZBIORACH: 

Muzeum Złotnictwa w Kazimierzu Dolnym, Muzeum Miedzi w Legnicy oraz 

w kolekcjach prywatnych. 

Klejnot nigdy nie był po prostu ozdobą, zawsze czymś więcej: świadect­
wem zamożności, oznaką dostojeństwa, a także ochroną przed złym okiem, 

złym losem. 
Przede wszystkim bowiem pełnił klejnot funkcję talizmanu; pierwsze na-
szyjniki, bransolety, pierścienie zakładano właśnie ,,od uroku''. 
Jacek Kobielski nie powołuje się na tę magiczną proweniencję biżuterii, 
nie stara się stworzyć wokół swych dzieł aury, która tajemniczym klimatem 
przesłoniłaby to, co

1 
jest ich wartością, materię. Materia jest tutaj 

istotą, a w każdym razie ~ punktem wyjścia. 
Materia jest podstawą istnienia klejnotu. Dla ludzi, którzy myślą po­

ważnie, klejnot musi być p r a w d z i wy, także w sensie najbardziej do­
słownym. Jacek Kobielski myśli o swojej pracy bardzo poważnie, nieustan­
nie stara się dotrzeć do prawdy materii. Tworzywem są dla niego kamienie 
półszlachetne, muszle i srebro. Zawsze wszystkie elementy klejnotu two­
rzą całość nie tylko przemyślaną w sensie kompozycyjnym, lecz także sta­
rannie wyważoną, jeśli chodzi o rolę, jaką spełnia tu struktura muszli, opa­
lizująca macica perłowa, wypolerowany kamień, pręt srebrny, który prze­
bija przestrzeń, uderza o powierzchnie, wydłuża się, kurczy, chwyta coś, to 

znów rozpłaszcza i wygina jak żagiel. 
Naszyjniki, kolie Jacka Kobielskiego są przestrzenne jak rzeźby. Starannie 
opracowane profile zmieniają się, gdy zmienia się kąt widzenia, ukazują 
wciąż nowe zagłębienia, ażury, wklęsłości, nowe rodzaje nasycenia materii 
blaskiem. Często zdarza się, że jedna forma kryje w sobie drugą, że jedna 
forma drugą przenika, jak wciskający się między kamienie korzeń. Artysta 
wciąż powraca do tego motywu, do tego rodzaju gry przestrzennej. Czy 

chodzi mu jednak o sprawy czysto formalne? 
Z pewnością nie. W biżuterii Jacka Kobielskiego kształt staje się osią in­
trygi, formą tajemnych kontaktów między światem minerałów, muszli 
a ludzkim ciałem. Miękkość profilów nigdy nie jest przypadkowa, układ po-
wierzchni, zderzenia linii nie mają w sobie niczego mechanicznego, ani re­

torycznego. Są słowami szlachetnej, poważnej materii. 
Dzieła Jacka Kobielskiego, jakkolwiek nie są talizmanami, chronią. Chronią 
przed bezosobowym stosunkiem do rzeczy, którymi się otaczamy. Przy­
wracają intymności - bo klejnot jest zawsze rzeczą intymną - sens 

prawdziwy, osobisty. 

(Andrzej Osęka, 
Szla;chetn,a mowa materii 

PolsI<,a n,r 8, 1979 - przed.ruk) 



EKSPONATY OK. 40 SZTUK: 

NASZYJNIKI, WISIORY, PIERśCIONKI , RELIEFY ITP 

DO WYKONANIA KTóRYCH UŻYTO NASTĘPUJĄCYCH MATERIAŁÓW 

SREBRO, MASA PERŁOWA, KAMIENIE PóŁSZLACHETNE, KORALE 




